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P. PREZYDENT RZPLTEJ W WIELKOPOLSCE.

Pan P re z y d e n t R zp lte j 
w  Fun dacji S m o g u le - 
c k ie j. Na zaproszenie hr. 
Bogdana Hutten-Czapskiego 
p. Prezydent (x), zwiedził fun­
dację Smogulecką, poczem 
w samochodzie w tow arzy­
stw ie pp. woj. Borkowskie­
go (1), i majora Jurgielew i­
cza odjechał do Poznania.

Na lewo:
K onkursy  h i p p i c z n e  
w  P o zn an iu . Pod prote­
ktoratem  p. Prezydenta od­
bywały się w stolicy Wielko­
polski konkursy hippiczne, 
na które przybyli również 
przebywający w- P o z n a n i u  
z okazji otwarcia P. W. K. a tta ­
che wojskowi państw  obcych 
(od lewej ku p raw ej: Estonji, 
Finlandji, Bolszewji, Łotwy 
i drugi attache Bolszewji). 
A g. Fot. „Św iato w id a" n a  pł. „A lfa " .

oznacza

P. P re zy d e n t R zp lte j 
w  G n ieźn ie . D ając n a  
fronc ie  n u m e ru  o b razek  
z podniosłej u roczysto śc i 
B ożego C iała, w  k tó re j 
G ł o w a  P a ń s t w a  w zię ła  
udzia ł, u zu p e łn ia m y  w spo­
m nien ia  p am ię tn eg o  dla 
G niezna d n ia  ilu s trac jam i 
z dw óch  in n y ch  g łó w n y ch  
m om entów . O to tego  sa ­
m ego d n ia  p a n  P rz y d e n t 
d o k o n a ł u roczystego  o dsło ­
n ięcia  pom nika B olesław a 
C hrobrego , d łu ta  a r ty s ty -  
rz e ź b ia rz a  M arcina R ożka. 
W  o to czen iu  p an a  P re z y ­
d e n ta  (x), zna jdow ali się
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zachow anie  s ta łe j zdolności do pracy, 
bo zdrow e zęby  to  zdrow y żo łądek  

i zdrow y organizm .

m iędzy  in . sze f kan ce la rji 
w ojsk . p u łk . G łogow ski (1), 
i a d ju ta n t ro tm is trz  Gale­
w ski (2), (zdjęcie g ó rn e  n a  
lewo). B aw iąc w  G nieźn ie 
p. P re z y d e n t u c z es tn icz y ł 
ró w n ież  w  p o ś w i ę c e n i u  
s z ta n d a ru  69 p. p. p rzez  
ks. b isk u p a  L au b itza . N a­
sze z d j ę c i e  p rze d s taw ia  
chw ilę, k ie d y  p a n  P re z y ­
d en t (x), p rz y jm u je  s z ta n ­
d a r  z rą k  ks. b isk u p a  L au ­
b itza  (1 ), ob o k  zaś  sto ją  
p u łk o w n ik  G łogow ski (2), 
k siądz  D ziek an  W ilk an s  (3) 
o raz g e n e ra ł T ac za k  (4) 
(zdjęcie gó rn e  n a  p raw o).
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Z A W O D Y  K O N N E  W WARSZAWIE.

S łyn n a  a rty s tk a  C O R I N N E  G R I F F I T H
zrobiła P R Ó B Ę  KREM EM  T A K Y  i w y raż a  sw o je  zdanie o nim 

ja k  n astę p u je :
„P o  w ielu zaw odach zrobiłam  próbę krem em  T A K Y . B yłam  

w prost zdum iona faktem , ja k  prędko T A K Y  u su w a w łoski 
i puszek  na ram ionach, na nogach i k ark u . Przytem  T A K Y  m a 
przyjem n y zapach i jest oszczędny w  użyciu . Je s te m  zach w yco n a!"

T A K Y  je s t m ięjfkim  krem em , k tó ry  je s t  go to w y do użycia  
po w yciśn ięciu  z tuby i w yw o łu je  pożądan y skutek  już w  prze­
ciągu kilku  m inut po nałożeniu go na skórę. K rem  T A K Y  
odznacza się przy jem n ym  zapachem  i p rzew yższa  pod tym  w zglę­
dem  w szystk ie  dotychczas znane środki depilacyjne. Oprócz tego 
m e w y sy ch a  i  pozostaje dobry do użycia  aż do o statka . To też 
każda Pan i, k tóra  raz  zrobiła próbę krem em  T A K Y , już n igdy 
nie będzie u żyw ała  in n ych  tego rodzaju środków.
. ês,t nab y cia  w e w szystk ich  aptekach, droguerjach
i t. p sklepach  w  cenie 5 zł za tubę. Do każdej tuby dołą­
czony je st bon g w ara n cy jn y . 276

G eneralne przedstaw icielstw o na w . m G dań sk  i P o lsk ę : 
A . Bornstein  & C o ., G dańsk, B B ttch a rga sse  2 3 /2 7  II.

Zalety  krem u „T A K Y  1929“ : D oskonale perfum ow an y. — 
Działa skutecznie. Z u żytkow ać m ożna naw et n ajm niejszą resztę.
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H r. T a rn o w ska  na  w yścigow ym  F iac ie  p r z y  starcie.

stein uzyskał miejsce drugie, na tej samej m arki maszynie. 
W tej chwili więc, ponieważ trzeci głośny kierowca p. Lie- 
feldt, m istrz na r. 1928, w Łodzi m iał defekt m otoru a na 
Krzyżówce trzecie miejsce, na czele kandydatów do 
m istrzostwa idzie p. Jan Ripper, jako posiadacz najwięk­
szej liczby punktów. Wynik ostateczny, wobec istnienia 
jeszcze trzech konkurencji (wyścig tatrzański, wyścig lwo­
wski i raid międzynar. A. P.), jest okryty mgłą tajemnicy.
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Z d jęć  d o k o n a ła  Ą g . F o t.  . Ś w ia to w id a " n a  p ł. k ra j. .A l fa " .

B R C C A R D iC ®

W  ubiegłą so b o tę  n a stą p iło  w  Ł a zien k a ch  o tw a rc ie  M ię= 
d zy n a ro d o w ych  K o n k u rsó w  H ip p iczn ych , w  k tó r y c h  b iorą  
u d z ia ł n a jlep si jeźdźcy  w o jsko w i p a ń s tw  europejskich .

życia towarzyskiego, staw ia się w tym  dniu w kom­
plecie na trybunach wyścigowych, o ile zaś w tym 
czasie przebywa w stolicy p. Prezydent Rzeczypospo­
litej — zaszczyca także swą obecnością ten  wielki dzień

J .  R ip p e r  p r z y  B u g a tt im  p r z e d  s ta r te m  (1. m . w  k a t .  w yścig .)

P . S zw a rz s te in  n a  B u g a tt im  n a  w irażu .

W  A ero k lu b ie  A kad em ick im  w  W a rs za w ie .
Ostatniej niedzieli na lotnisku cywilnem w stolicy od­
była się uroczystość rozdania dyplomów pilotom wy­
szkolonym. „Pasowanie" na pilota przedstawia właśnie 
nasze zdjęcie — oraz otwarcie nowego kursu szkoły 

lotniczej Aeroklubu Akademickiego.

N a g ro d ę  75 .000  zł., p r z e z n a c zo n ą  d la  zw ycięzcy  w  H erb y  
zd o b y ł .M a d r y t" , og ier k a ry  p ó łk r w i  p .  S . M ro czko w sk ieg o  
P rezes Tow . bod . k o n i  hr. W ie lo p o lsk i u d e ko ro w a ł zw ycięzcę

sportowy. Tego roku prawie bezpośrednio po przyjeździe 
z dłuższego pobytu w Wielkopolsce p. Prezydent uczestni­
czył w warszawskiem Derby.

Równocześnie rozpoczęły się w Warszawie Międzynaro­
dowe Konkursy Hippiczne, urządzone analogicznie do po­
dobnych imprez w Rzymie, Nicei i t. d. Tutaj występują 
przedewszystkiem przedstawiciele hippiki wojskowej, wal­
cząc na terenie międzynarodowym o palmę zwycięstwa.

umilili .

N a  n ied zie ln e  H e rb y  p rzy b y ł p .  P r e z y d e n t  R z p l te j  (jc) w  towa=  
rzy s tw ie  sze fa  p r o t .  dypl. h r. R o m e ra  ( 1 )  i  p rezesa  Tow . 
Z a c h ę ty  do  h o d o w li k o n i  w  P olsce  — hr. W ie lo p o lsk ieg o ,

H IPPIKA cieszy się w naszej stolicy bardzo wielką po­
pularnością wśród szerokich sfer społeczeństwa. Sezon 

zwykłych wyścigów konnych trw a w W arszawie bardzo 
długo, dłużej zapewne niż w innych miastach. Jego naj­
świetniejszym dniem jest oczywiście Derby warszawskie, 
popis nietylko najlepszych koni, ale również i... najwy­
tworniejszych toalet. Świat dyplomatyczny w stolicy, 
z natury  rzeczy stanowiący jeden z głównych ośrodków

NA KRZYŻÓWCEp o d k r y n i c ąWYŚCIG SAMOCHOHOWY

In ż . L ie fe ld f  n a  A u s tro -H a im le rze , 3 4 0 0  ccm . w  2  m in . 3 6 '8 sek.

D O kategorji wielkich imprez sportowych Polski należy 
3 km. wyścig samochodowy na Krzyżówce pod Kry­

nicą, stanowiący jeden z pięciu etapów do mistrzostwa 
Polski w automobiliźmie. Wyścig ten  uważany jest za 
trudniejszy od wyścigu tatrzańskiego (trzeciego etapu mi­
strzostwa) i dlatego budzi wielkie zainteresowanie świata 
sportowego. Tegoroczne zawody na Krzyżówce zgroma­
dziły liczny zastęp pierwszorzędnych kierowców i wysokiej 
klasy maszyn a zwycięzcą został świetny kierowca p. Jan  
Ripper na Bugattim, podczas gdy zwycięzca płaskiego 
wyścigu w Łodzi (pierwszy etap mistrzostwa) p. Szwarz-
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PAN PREZYDENT RZPLTEJ W

D ziec i w  h o łd z ie  p. P re zy d e n to w i R zp lte j. Wśród grup okolicznej ludności, która zjechała do 
Poznania, aby tutaj złożyć hołd p. Prezydentowi, bardzo miłe wrażenie wywołała liczna rzesza dzieci, 
które przyjechały z Kórnika. P. Prezydent (x) wraz z Małżonką (1) i kierowniczką dzieci hr. Zamoy­
ską (2), pozwolił na zrobienie zdjęcia w otoczeniu tych dziewczynek ubranych w piękne stroje ludowe.
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n a . xc zjc td zie  
ciożcećcużczesi 

/za u A o c v y c A

Jfa jw L ększe  
do 6  radze e jj tu/o-, 
ja k ie  m ożecie  
oka xxi c lóaszt/m  

lo r o  j o  m

B o le  C ia ło  w  W a rs z a w ie . Przy sprzyjającej pogodzie odbyła się w stolicy 
bardzo uroczyście procesja Bożego Ciała, którą prowadził nuncjusz apostolski

P o lacy  am ery ka ń sc y  u P rym asa P o lsk i. Przed swoim odjazdem do Rzymu 
Prymas ks. kardynał Hlond przyjął w swoim pałacu w Poznaniu wycieczkę

Monsignore Marmaggi (x). Na obszernym placu Zamkowym pochód, otoczony Zjednoczenia Polskiego rzymsko-kat. w Ameryce. W otoczeniu ks. Prymasa (x),
liczną rzeszą wiernych, przedstawiał imponujący widok.

Ag. Fot. „Św iatow ida* na pł. k ra j. „A lfa " .

znajdują się ks. infułat Adamski (1), prezes Zjednoczenia Olejczak (2), księża 
Janeczko (3), Kneblewski (4), Mędlewski (5) oraz pp. Piątkiewicz (6), Piskorski (7).

Z ja zd  W ie lk o p o lsk ie g o  T o w a rz y s tw a  K ó łek  R o ln iczyćh . Z górą 10.000 ziemian wielkich i drob­
nych rolników członków potężnej organizacji Wlkpl. Tow. Kółek Roln. zjechało się do Poznania na 
Zjazd, który zaszczycił swoją obecnością p. Prezydent Rzpltej ze świtą. Na boisku „Sokoła" odprawił 
mszę św. ks. Sołtysiński ze Strzelna w obecności P. Prezydenta (x) i jego otoczenia (zdjęcie na lewo). 
Na Stadjonie, gdzie się Zjazd odbywał towarzyszyli p. Prezydentowi pp. min. Niezabytowski (1), min. 
Staniewicz (2), prezes W. T. K. R. Pluciński (3), b. min. Trzciński (4), gen. Medwanowski (5), płk. Gło­
gowski (6 ) ,  mjr. Jurgielewicz (7), kpt. Suszyński (8 ) ,  (zdjęcie na prawo). A g. Fot „św ia to w id a " na pi. kr. „A ifa “ .



N um er 24. Ś W I A T O W I D S tr. 5.

Dla chłopców 
i  dziew cząt
K REM  N IY E A  potrzebny 
jes t już od najm łodszych lat.

KREM
NIYEA

W świetle, słońcu, 
na powietrzu — 

nigdy bez

Na lew o:
O d s ło n ięc ie  p o m n i k a  
ku czci po leg łych  w woj­
nie światowej Węgrów odby­
ło się w Budapeszcie w obec­
ności gubernatora Horthy’ego 
oraz licznych-osób z kół rzą­
dowych i dyplomatycznych.

R . Sen n ecke , B erlin

Na prawo:
K o m u n i s t a  b u r m i ­
s t r z e m  S trassb urga .
Nowo odzyskane prowincje 
spraw iają Francji nie mało 
kłopotu, skutkiem szerzącej 
się tam pod wpływem nie­
mieckim akcji autonomi stycz­
nej, popieranej również przez 
komunistów. Sojusz obutych 
partji sprawił, że burmistrzem 
Strassburga wybrany został 
kom unista Hueber. Atiantic-Ph.

P roces  cyg an ó w  w  K oszycach. Zdjęcie nasze przedstawia 
trzech z pośród cyganów, oskarżonych o mord i ludożerstwo, wie­
zionych w samochodzie pod strażą więzienną do gmachu sądowego 
w Koszycach, gdzie się rozgrywa ten proces, przypominający naj­
bardziej barbarzyńskie czasy. Charakterystycznem jest, że kodeksy 
karne nowożytne nie znają naw et kary  na ludożerstwo, nie przy­
puszczając naw et w teorji, by ono było w naszych czasach możliwe. 
Stąd w Koszycach prokurator oskarża obwinionych tylko o m or­
derstwo nie dopuszczając naw et mowy o ludożerstwie, obrońcy na­
tom iast akcentują ciągle ludożerstwo, by przedstawić je jako do­
wód niepoczytalności oskarżonych. R. Senn ecke — B erlin .

Na prawo:
Z W y s ta w y  M ię d zy n a ro d o w e j w  B arce lo n ie . Po uroczy- 
stem otwarciu tej wystawy król Alfons XIII. (1) wraz z małżonką 
(2), gen. R iverą (3) i resztą otoczenia zwiedził szczegółowo jej tereny.

O rehabilitację Jakubowskiego.

Rozprawa sądowa, tocząca się w dawnym 
pałacu książęcym w Neustrelitz zwraca 
na siebie uwagę całego świata. Chodzi tu 
bowiem o moralne przynajmniej napra­
wienie straszliwej pomyłki sądowej, która 
spowodowała uznanie polskiego robotnika 
z frontu rosyjskiego przez Niemców do 
niewoli zabranego, Jakubowskiego win­
nym m orderstw a na chłopcu i wykonanie 
wyroku śmierci na człowieku, który jedy­
nie z powodu niedostatecznej znajomości 
języka niemieckiego nie mógł dostatecznie 
swej niewinności wykazać. Podajemy tu ­
taj u góry chwilę, kiedy przewodniczący 
rozprawy wskazuje obwinionemu Fritzowi 
Nogensowi na planie wsi Pallingen m iej­
sce, gdzie znaleziono zwłoki Ewalda — 
w kole zaś portre t nieszczęśliwej ofiary 

pomyłki sądowej.
K eyston e V iew , London

dzięki zawartości eucerytu nietylko zapobiega 
zbytniemu wysuszaniu skóry, wywołanemu 
wpływem powietrza przy zabawie i grach 
sportowych, lecz przeciwnie jej zachowa 
czerstwość i miękkość. Krem Nivea potęguje 
zdrowe opalenie ciała wywołane światłem 
i promieniami słońca, i zmniejsza niebezpie­
czeństwo bolesnych oparzeń słonecznych. 
Istną rozkosz sprawia widok wspaniale opa­

lonych smagłych ciał dziecięcych.
P u d e lk a  p o  Z l .  o , 4 0 ,  o .7 5 ,  1 . 4 0  i 2  6 0  

T u b k i  z  c z y s t e j  c y n y  p o  Z l.  1 . 3 5  i 2 . 3 5
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MIN. ZALESKI JEDZIE DO MADRYTU. SZTANDAR WARSZ. WSZECHNIC.

P . M in ister sp raw  za g ran ic zn y c h  dr. A ugust Z alesk i, w y jec h a ł z W a rsza w y  p rzez  
P a ry ż  do M ad ry tu  n a  sesję  R a d y  Ligi N arodów . P. m in is tra  (x), o raz  jego 
m a łżo n k ę  (xx), żegnali n a  d w orcu  w arszaw sk im  sze f p ro t. dypl. h r. R om er (1), 
am b. L aroche  (2), p o se ł h iszp . V allin  Y A lfonso (3), sek r. pos. h iszp . de 
C astro  Y G arn ica  (4), k o n su l h isz p ań sk i G ranzow  de la  C erda (5), h ra b ia  
P rzeźd z ieck i (6), n asz  p rzed staw ic ie l red . S tank iew icz-B illew icz  (7) i inn i.

P . P re z y d e n t R zplte j (x), za szczy c ił sw o ją  obecnośc ią  u ro c z y s tą  A kadem ję 
w  sali U n iw ersy te tu  z okaz ji d ek o ro w an ia  s z ta n d a ru  cz te re ch  w arszaw sk ich  
sz k ó ł akadem ick ich . P o  obu  s tro n ac h  p. P re z y d e n ta  zasied li pp .: p u łk o w n ik  
G łogow ski (1), dr. L isiew icz (2), p rez es  S u p iń sk i (3), p re z y d e n t m ia s ta  
S łom ińsk i (4), m a rsz a łek  S en a tu  S zym ańsk i (5), g e n e ra ł W rób lew sk i (6),

w o jew oda Ja ro szew icz  (7).

Lot P rym asa  ks. k a rd y ­
n ała  H londa do R zym u.
K siądz P ry m a s  H lond  z P o ­
z n a n ia  od lec ia ł sam olo tem  
do K atow ic, w  da lszy m  
c iągu  p rze z  W ied eń  i W e­
nec ję  do R zym u , b y  tam  
w ziąść  u d z ia ł  w  w ielk ich  
u rocz , b e a ty f ik a c ji k s . Bo- 
sco, pobożnego  S alez jan i­
n a , k tó ry  p o ło ż y ł ogrom ne 
zasług i n a  po lu  o rgan izac ji 
d ob roczynnośc i. Ks. k ard . 
H londa  łą c z ą  ja k  w iadom o , 
se rd eczn e  zw iązk i z ty m  za­
k on em , do k tó reg o  sam  n a ­
leża ł. W ed łu g  n ad e sz ły ch  
w iadom ości ks. k a rd . H lond  
w  m ie jscach  p o sto ju  w ita ­
n y  b y ł p rze z  p rz e d s ta w i­
cieli k o l o n j i  p o l s k i c h ,  
o raz p rzez  p rzed staw ic ie li 
w ład z  m ie jscow ych . Z dję­
cie n a sze  p rz e d s ta w ia  ks. 
P ry m a sa  (x), tu ż  p rze d  
o d lo tem  z P o zn an ia , w  o to ­
cz en iu  d u ch o w n y ch  o raz 
cz ło n k ó w  za rz ą d u  lo tn isk a .

Z w y s ta w y  o g ro d n ic ze j na P. W . K. w  Po­
zn an iu . K to ob ecn ie  zw ie d za  P. W. K., tem u,
0 ile n ie  p a d a  deszcz, m im o ca łe j c iek aw o ści do 
liczn y ch  ek sp o n a tó w , u m ieszczo n y ch  w  zam k n ię ­
ty c h  p a łac ac h  i ha lach , tru d n o  opuścić sam  te re n  
w y s ta w y , na- k tó ry m  prześliczn ie  ro z ro s ła  się 
w  ty m  w ła śn ie  czas ie  ro ślinność  i k w ia ty . Oto 
w id o k  z p a rk u  W ilsona z k lom bam i k w ia tó w
1 sz tu cz n em  jezio rem . W y s taw a  o g ro d n icz a  je s t 
dz ie łem  o g ro d n ik a  p o zn a ń sk ie g o  p. d y r. M acińca.

iiiiiimiiimtiiiiiitMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiimiMiiiiiMiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiimiiiMiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiti 
Z D J Ę C I A  W Y K .  A G .  F O T . .Ś W I A T O W I D A " ,  N A  P Ł  K R A J .  .A L F A " .  liiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiHiiiiMiiiiimiiiiiiiiiMiiiiiitMiiiiiliHiiiiiliiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiliiiiiiii

O d jazd  p. P re zy d e n ta  R zp lte j z  P o zn an ia  do W a rs z a w y . Po d w u ty ­
god n io w y m  p o b y cie  w  P o zn an iu  o raz w in n y c h  m iejscow ościach  W ielko­
p o lsk i P an  P re z y d e n t R zp lte j p o w ró c ił w  d n iu  1-go cze rw ca  do W arszaw y . 
Z djęcie n a sze  p rz e d s ta w ia  sam ochód  P a n a  P re z y d e n ta  w  o to czen iu  sz w a­
d ro n u  p rzy b o czn eg o  15-go p u łk u  u ła n ó w  n a  u licy  D w orcow ej w  P o zn an iu .

NA DYWANY PERSKIE i L I
RĘCZNEJ RO BOTY — W ZO R Y I M ATERJAŁY DO BO RO W E — PO LEC A: ios

V  GODZISZEW SKAS M Y R N A P E R S
KRAKÓW -  PIJARSKA 5.

NA S K ŁA D ZIE  „K A P O K “ DO W Y P E ŁN IA N IA  PO DU SZEK .
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O B R A Z K I Z  WYBORÓW ANGIELSKICH.

R a m sa y  M a c d o n a ld ,p rzy w ó d c a  „p a r i j i p r a c y ' , 
zw ycięzca  p rzy  o s ta tn ic h  w yb o ra ch  i  d o m n ie ­
m a n y  s z e f  now ego rzą d u  w ie lko b ry ty jsk ieg o .

K Sen n ecke — Berlin .

. P o d l o t k i ' , je żd żą c e  m o ło c y h le m  p o  u licach L o n d y n u  i ag itu ją ce  za  k u n  
d y d a tu ra m i lib era ln ym i. K eysto n e — London.

D0L1TYCY rozważają wszechstronnie następstwa co dopiero odby- 
* tych wyborów do Izby Gmin W ielkobrytyjskiej, w których konser­
watywni ponieśli klęskę, liberali nie spełnili zapowiedzi o swoim

T łu m  w yborców , ze b ra n y  p r z e d  je d n e m  z  b iu r  w yborczych  w  L o n d y n ie  i  p rzys łu c h u ją cy  sig 
o g ła sza n ym  w y n ik o m  w y b o ró w  w  m iarę  n a d ch o d zen ia  w ia d o m o śc i z  L o n d y n u  i  p ro w in c ji.

K eyston e V iew  — London.

triumfie, partja  pracy zaś od­
niosła wprawdzie wielkie zwy­
cięstwo, lecz nie osiągnęła 
absolutnej większości w par­
lamencie. Ale i poza tą  sferą 
politycznych k o m e n t a r z y  
i przewidywań wybory angiel­
skie przedstawiały bardzo cie­
kawy obraz, dzięki silnej agi­
tacji wszystkich 3 stronnictw, 
nie zamykającej się tylko 
w murach sal zgromadzeń 
i biurach wyborczych — ale 
wychodzącej również na ulicę. 
Szczególnie w większych m ia­
stach nie zainteresowany na­
w et politycznie obserwator 
mógł się napatrzeć rozmai­
tych — charakterystycznych 
scen, nigdy nie przeradzają­
cych się w brutalność, często 
owianych swoistym hum o­
rem angielskim. Obrazki te 
były tem charakterystyczniej - 
sze, że skutkiem przeprowa­
dzonej przez konserwatywny

Z a p a lo n a  zw o len n ic zk a  p a r t j i  lib era ln e j 
obw iesiła  ca ły  w ó zek  d la  d ziecka  a fisza m i  

w y h o rczem i ie j  p a r t j i .
Sport &  G enerał - London.

D w ó c h  sędziw ych  sta rców , p ro w a d zo n y c h  z  p rzy tu lisk a  przez .p o d lo tk i“ 
do  b iura  w yborczego. K eysto n e — London.

rząd Baldwina reform y praw a wyborczego w głosowaniu wzięła tym 
razem udział znacznie większa niż dawniej liczba kobiet, wśród któ­
rych „podlotki11 od lat 21 w górę głosowały poraź pierwszy.

N ow y p o se ł R zp lte j w  Eston ji. Zdjęcie nasze przedstawia naczel- K ró l ita lsk i w śró d  z a ko n n ikó w .
nika państw a estońskiego p. Augusta Rei (w środku) razem z naszym no- Po zawarciu ugody z W atykanem król
wym posłem p. Konradem Libickim (drugi od strony lewej) po złożeniu przez W iktor Emanuel III. z tem  większym
niego listów uwierzytelniających. Pozatem siedzą pp. min. Leppik (pierwszy szacunkiem przyjmowany jest w podró-
od lewej), min. Szattik (czwarty) i sekr. pos. Wołodkowicz (piąty), stoją zaś ży przez duchowieństwo, Ostatnio król
zastępca attache wojsk. Kwieciński i ad ju tan t naczelnika państw a Schiller. zwiedził opactwo St. Giovanni w Rodi.

T A N I  i S M A C Z N Y  D E S E R

L O D Y
Z  M A S Z Y N K I

„ H U S Q V A R N A “
k t ó r ą  p o l e c a  s k ł a d  f a b r y c z n y  280

S p .  A k c .  K r z y s z t o f  B r u n  i S y n  w  W a r s z a w ie

010100532323232323484848484848535323232348000101010200010201000001020100000001020202232323230200000101020202000100010202020000010001000002000100010001020201000101020200000200
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W LETNIEM SŁOŃCU.
s t y e h  m a t e r j a ł ó w ,  tyle  
barwnych i w esołych ko­
lorów, tyle kw iecistych wzo­
rów, co w łaśnie tego lata.

Duże słom kowe kapelu­
sze z grubej plecionki lub 
cienkiego, przeźroczystego  
włosia harmonizują dosko­
nale z lekkiem i sukniami 
i bardzo pięknie ocieniają 
twarze kobiet. Te wielkie 
kapelusze wyglądają szcze­
gólnie wdzięcznie przy pół- 
długich włosach, otaczają­
cych lokami twarz.

Powróciła także do łask  
parasolka, co było do prze­
widzenia wobec tego, że 
cała letnia moda stała się 
znacznie strojniejsza. Para­
solki obecnie są nieduże,

ale bardzo skomplikowane, 
czy to we wzorach, czy też 
w materjałaeh, z których są 
zrobione. Nad morzem i na 
wsi nosi się parasolki z ko­
lorowego kretonulub płótna 
w bardzo jaskrawych kolo­
rach. W m ieście natomiast 
lub w eleganckiem  zdrojo­
wisku modną jest parasolka 
z jasnego lub ciem nego jed­
wabiu, najczęściej ozdobio­
na k w i a t o w y m  wzorem. 
Kwiaty te występują badź 
jako haft lub aplikacja, bądź 
też są malowane. Parasolki 
z tafty w  szkocką kratę są 
również bardzo modne i m o­
gą przytem zastąpić parasol.

Bardzo ładne i modne są 
parasolki, sharmonizowane 
z jakimś szczegółem  ogól­
nego ubioru. A więc n. p. 
parasolka z tej 
samej materji co 
szal lub też idąca 
wparze ztorebką 
wyglądają bar­
dzo efektownie.

Rączki u para­
solek z galalitu, 
kości, szyldkrelu  
i t. d. nie różnią 
się od tych, które 
dotychczas b yły  
w modzie.

Podajemy na 
tej stronie kilka 
e f e k t o w n y c h  
modeli.

Jola.

Parasolka z wiśniowego jedwabiu, ozdobiona srebr­
nym haftem.

Szal i parasolka mają na białem tle 
różnokolorowy haft.ęjO R A Z w ięk­

szemu kro­
kami zbliża się 
do nas lato. Dnie 
coraz to dłuższe, 
słońce coraz ła­
skawsze. Kobie­
ty przygotowują 
się gorączkowo 
do kampanji le­
tniej — mówiąc 
stylem  dzienni­
ków.

L a t o  t e g o ­
r o c z n e  — o ile 
zwłaszcza będzie 
upalne — zasta­
nie kobiety do­
skonale przygo­
towane i ubrane 
na jego przyję­
cie. N i g d y  je­
szcze nie było 
tyle l e k k i c h  
i p r z e ź r o c z y -

Na prawo: 

Suknia letnia 
z wzorzystej 
crepe-de-chiny 
w kolorach białym 
i wiśniowym.

U dotu:

Parasolka z kre­
mowego jedwa­
biu — haft szafi­

rowy. Duży kapelusz z jedwabnego włosia — przybrany aksamitką,

Z zadowoleniem konstatuję, iż uświadam iająca praca 
w kierunku indywidualnego pielęgnowania cery bez­
względnie nieszkodliwemi, lekarsko-kosmetycznein i 
preparatam i wytwórni „Miraculum", zatacza coraz szer­
sze koła wśród zwolenników tej naukowej metody. 
Tylko jeszcze w dziedzinie pielęgnowania włosów pa­
nują przestarzałe pojęcia. Naukowo dowiedziono, iż 
podstawę zapobiegawczego pielęgnowania włosów sta­
nowi częstsze m y c i e  s k ó r y  głowy i włosów środ­
kiem dostosowanym ściśle do wydzielniczych funkcji 
gruczołków skóry. Do tego celu nie nadaje się żadne 
mydło, ponieważ alkaliczne mydło drażni, przetłuszczone 
zatłuszcza a neutralne nie zobojętnia kwasów tłuszczo­
wych skóry. Znakomite rezultaty osiągałem jedynie 
znanym S h a m p o o n e m  D r a  L u s t r a .  Odtłuszczanie 
włosów pudrem, bez mycia wzmiankowanym Sham­
poonem, jest zgubne. Tylko u obłożnie chorych celem 
zapobieżenia zlepianiu się włosów, można zastosować 
pudrem : Talci ven. 100, Boracis 5, Ac. borici 1, Men- 
tholi 0'2. Przypudrować, 10 m inut zostawić, szczotką 
usunąć. D z  W
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Z OKOLIC KRAKOWA: PROKOCIM.

Część parku ze stawem i z jedną z figur amorków.

Stary malowniczy młyn wodny. Nastrojowy fragment parku nad stawem.

Aleja Jerzmanowskiego, wiodąca do pałacu.

Stary dąb, liczący kilkaset lat.

FOT. JA N  SZW ED O  z A G E N C JI FO T O G R A FICZN EJ „ŚW IATO W ID A*.
iitiiiiiiiiiiiiiiiiiiitiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiłiitiiiiiitiiiiiiiiiiiiiitfiniiiłiiiiiiiiiiimiiiiiiiiitiiimiiiiiiii

wikarówką na lewo.

VjIEMAL typowe są losy Prokocima, pięknej malo- 
'  wniczo położonej wsi pod Krakowem. Odżwier- 

ciadlają się w nich ewolucyjne przejawy życia spo­
łecznego na przestrzeni ostatnich kilkudziesięciu lat. 
Więc jeszcze z początkiem drugiej połowy ubiegłego, 
stulecia je s t to  rezydencja arystokratyczna, siedziba 
hr. Skorupków. Z tych rąk Prokocim przechodzi w po­
siadanie Polaka „amerykańskiego", Erazma Jerzm a­
nowskiego pow stańca z r. 1863. Pó jego śmierci na­
bywają Prokocim 0 0 . Augustjanie z Krakowa. Znowu 
jakby karta z dziejów współczesnych przemian: zakony, 
stawiające niegdyś swoje siedziby albo w pustelniach, 
albo na krańcach miast, teraz przy rozwoju tych osta­
tnich często znajdują się w samym śródmieściu. Więc 
sprzedają swoje miejskie posiadłości, powrotną falą 
cofają się, jeśli już nie do pustelni, których dzisiaj 
praw ie niema, — to przynajmniej poza miasto. Kra­
kowscy Augustjanie przy regulacji i rozszerzeniu tery- 
torjum  miasta, pozbywają się swoich gruntów  i ku­
pują Prokocim. Ale w pow rotną alę średniowieczyzny 
wpada prąd czysto nowoczesny: Z popularyzacją idei 
społecznej, z rozwojem kolejnictwa potrzeba osobnych 
tanich a zdrowych mieszkań dla kolejarzy. Augustjanie 
odstępują część swoich gruntów pod budowę kolonji 
kolejarzy i na tem  kończy się na razie ostatnia faza 
dziejów Prokocimia.

Nietknięta przez wszystkie ewolucje została tylko 
piękna przyroda tej osady.

Widok pałacu z
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RENEE ADOREE i JOHN GILBERT w „Kozakach“ według Tołstoja.
C. F u erst, W ien.

R Z U C O N E

N A

E K R A N .

MARJA JACO- 
BINI w „Żywym 
trupie* według 

Tołstoja.
C. Fuerst, W ien.

Na prawo: 
ANNY ONDRA 
w „Annie z Mont­

parnasse".
C. F u erst, W ien.

U M :
CARMEN BONI i 

tancie cara
C. F u erst, W ien.

N&Pr*wo:
OŚ* OSWALDA, namiętnie 
palie* papierosy i bajecznie 

Puszczająca dymy.
W iener Photo K urier.

GEORGE K. ARTHUR i KAROL DANE jako pracownicy portowi.
M etro G oldw yn  M ayer. E iA  B E R N E  w filmie 

Jnna z Montparnasse“.
C. F u erst, W ien.
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KRÓLOWA KWIATÓW -  RÓŻA.

Obcinanie krzewów różanych.

Brama do o- 
grodu, ozdo­
biona różami.

łiniiłniiiniiinnnuiiininiu

F O T .
J A Q U E S B O Y E R

P A R I S .

IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIHHIIII

TyjTECH sobie fanatyczni zwo- 
1 ’ lennicy zimy co chcą mó­
wią o jej piękności, jednem u 
f a k t o w i  nie zaprzeczą, że 
w kolorystyce jest ona bez­
nadziejnie uboga i niemal 
tylko jedną, białą zna barwę. 
Zapewne, może to być cza­
sami bardzo nastrojowe, ale 
ostatecznie jest zawsze jedno­
stajne a przez to  i nudne.
0  ileż bogatszą jest pod tym  
względem wiosna i następu­
jące po niej lato! Zam iast 
jednostajnej bieli, k tóra zre­
sztą, przynajmniej dla mie­
szkańców miast, nigdypraw ie 
w nieskażonej czystości nie 
występuje, wiosna i lato da­
rzą nas niewyczerpaną roz­
m aitością barw, przyczem 
złączona z przyrodą sztuka 
ogrodnicza wymyśla coraz 
to  inne, coraz to  subtelniej­
sze odcienia.

Królową kwiatów letnich 
jest bezsprzecznie róża. I dla­
tego w jej stronę zwracają 
się najintenzywniej wszystkie 
p r a c e ,  pomysły, odkrycia
1 w y n a l a z k i  ogrodników. 
Trzeba być fachowcem na 
tem  polu, aby zorjentować

Na prawo: Wspaniały krzak 
róży.

Na lewo:

Niszczenie paso­
żytów — szkodli­
wych dla krzewów 

różanych.

Na prawo:

Typowe
rosarjum.

iHHHHiHniiiiniminnniuu
F O T .
J A Q U E S  B O Y E R  

P A R I S .

się we wszystkich odmianach 
róży, z których każda ma 
inną nazwę, bardzo często 
albo od jakiejś wybitnej po­
staci historycznej, albo od 
jakiegoś imienia kobiecego. 
Hodowla róż stanowi jeden 
z najważniejszych i najobszer­
niejszych rozdziałów sztuki 
ogrodniczej, w y m a g a  naj­
żmudniejszej pracy, a na wyż­
szym stopniu niepowszednie­
go zamiłowania i znajomości, 
ale też opłaca się sowicie. 
Opłaca się zarówno w sensie 
m aterialnym , bo piękne róże 
należą do najdroższych kw ia­
tów, jak i w wyższem zna­
czeniu. Daje ogrodnikowi nie­
zwykłe zadowoleuie wewnę­
trzne, pozwalając mu na roz­
winięcie s z e r o k i e j  skali 
pomysłowości w zastosowa­
niu krzewów róż, jako mo­
tywów dekoracyjnych. W wy­
tw ornych ogrodach tak zw. 
rosarja stanowią najmilszą 
i najpiękniejszą część parku. 
Kunsztowność doboru barw, 
zastosowanie architektonicz­
nych pierw iastków  tworzą 
tutaj prawdziwe cacka sztuki 
ogrodniczej.

Na lewo: Szczepienie róży 
w doniczce.

Gazon białych róż.

Jak ogrodnik 
chroni róże przed 
niekorzystnemi 

wpływami atmo­
sfery.
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RO/ITA FOR BE/

C Z Ł O W IE K  O  z o r a  O C 2 M I
Pokrzepiona tą  myślą przecinała Joanna ra­

zem z H auw ą obszerny plac targowy, k tó ry  był 
w  tej chwili przepełniony tłum em  łudzi, sku­
piających się wokół zaklinaczy wężów, przygod­
nych m uzykantów  i bajarzy. Jakiś starzec o żywej 
gestykulacji zawołał do nieb gdy przechodziły: 
„Posłuchajcie mnie, piękne tancerki, w  opo­
w iadaniach moich więcej je s t przygód, aniżeli 
oczu w barwnym  ogonie p a w ia ! “ O bok bajarza 
siedział derw isz z dziko nastroszonym  włosem 
i popijał ukrop z dymiącego kociołka, dalej 
jakiś mały chłopiec, k tó ry  opalił sobie rękę 
nad ogniem, aby udow odnić, że jego sztuki są 
prawdziwe, ssał osmalone palce w śród  pom ru­
ków podziw u zgromadzonego tłum u.

H auw a była olśniona tym widokiem . Całe 
m iasto, tak nędznie wyglądające w  b lasku słońca, 
teraz wieczorem, przy lśn ien iu  dalekich gwiazd 
nabierało specjalnego charakteru, a małe przy­
garbione dom ki podobne były do białych m u­
chomorów. A le n ie było czasu na przypatryw a­
nie się sztuczkom targowych czarodzieji. Biegły 
spiesznie w  stronę  posto ju  karawany. A le tu  
miał je spotkać jeszcze jeden  zawód.

K arawany nie było. Odeszła.
M iejsce jej posto ju  znaczyły popioły licznych 

ognisk, odciski kopy t w ielbłądzich — ale ludzi 
nie było ni śladu. D ziewczęta przycisnęły się 
do siebie strw ożone, jak ptaszki w  obliczu n ie­
bezpieczeństwa. A  więc zostały same w sercu 
tej nieskończonej pustyn i. K arawana odeszła!

R O Z D Z IA Ł  X.
Przez chwilę patrzyły na siebie bezradnie, nie 

wiedząc, co począć ze sobą. H auw a jęła zawo­
dzić żałośnie, a Joanna poczęła biegać tu  i tam, 
aby się przekonać, czy nie pozostał choć jeden  
zapóźniony członek karaw any w jakim ś nam io­
cie. Jednakowoż n ie znalazły nikogo. K arawana 
m usiała odejść nagle, praw dopodobnie ostrze­
żona przez kogoś, że w  trop  jej idą Tuaregow ie, 
najgroźniejsi rozbójnicy Sahary.

W nioskować można było o tem  po porzuco­
nych m iskach straw y, zapom nianych przedm io­
tach, pospiesznie gaszonych ogniskach, w  k tó ­
rych popiół był jeszcze gorący. W ielkie kolisko, 
w  którem  niedaw no jeszcze rozlegał się gwar 
licznej rzeszy ludzkiej, było teraz puste .

Dziewczęta dowlokły się przygnębione i zła­
m ane do grupy palm i tam usiadły, n ie mówiąc 
do siebie ani słowa. H auw a starała się szukać 
zapom nienia w  śnie, Joanna jednak  nie mogła 
usnąć, obawiała się, że gospodarz kaw iarni za­
rządzi za nią pościg. D latego też postanow iła 
udać się na poszukiw anie jakiegoś noclegu, 
gdzieby czuła się bezpieczniej, aniżeli na tem  
pustkow iu. O budziła więc drzemiącą A rabkę 
i nakłoniła ją do pow ro tu  w  stronę  miasta. 
Znalazły się z pow rotem  przy obszernym  placu, 
gdzie tłum  łudzi skupiony był wokoło derw iszaj 
grającego słodką m elodję na niew ielkim , czte­
rostronnym  instrum encie.

G łos in stru m en tu  brzm iał tęsknie i słodko, 
jak głos banja, struny , uderzane w praw nem i 
palcami, drgały żałośnie i miękko. O czarow ana 
tą  m uzyką rozlegającą się w śród nocy pod  ko­
pu łą  granatowego nieba, wysadzanego ćwiekam i 
skrzących się gwiazd, posunęła się Joanna bli­
żej do przygodnego grajka. Zdaw ało jej się, że 
jakiś p rąd  niem ego porozum ienia przebiegł m ię­
dzy n ią a derwiszem , coś pociągnęło ją  ku

niem u przemożnie. Oczy derw isza n ie były 
czarne i palące, ale spokojne i błękitne, jak w y­
gładzona tafla południow ego morza.

P rzepchnęła się przez zw arty krąg otaczają­
cych grajka ludzi i stanęła o kilka kroków  od 
niego. Teraz mogła m u się przyjrzeć dokładnie. 
Tw arz derwisza była spalona od słońca, błysz­
cząca od p o tu  — silne, długie pałce, k tó re  w y­
dawały się bardziej oswojone z prow adzeniem  
konia i cynglem broni niż ze strunam i gitary 
czy banja, uderzały rytm icznie w  struny , w ydo­
bywając z nieb nastrojow ą p ieśń  o nam iętności 
i wiecznej potędze miłości.

Derwisz podniósł oczy ku górze z nad s tru n  
i tym  razem Joanna była juź pewna, kim on jest. 

Był to  Jim V em er.
Spłynęło na nią ogromne uczucie ulgi. Z da­

wało się jej, że od niego idzie jakaś w ielka siła 
opiekuńcza i przyjazna, k tó ra  u tu la  ją jak fałdy 
zasłony. N ie  odezwała się jednak  ni słowem — 
niebieskie oczy nakazały jej milczenie. N igdy 
przedtem  nie widziała w nich takiego błysku 
stanowczości i decyzji. S tała bez ruchu  w tłu ­
mie rozmiłowanych w muzyce Berberów , dopóki 
grajek n ie dograł swej p ieśni do końca i nie 
pow stał, żegnany słowami podziw u i błogosła­
w ieństw em  słuchaczy.

R y s .  A .  Z m u d a .

Karawany nie było odeszła.

D erw isz skierował się w  mroczną gardziel 
uliczki, a n ik t nie poszedł w  jego ślady. „Za­
gadkowy to człowiek" — szepnął obok jakiś 
A rab  — „i zna podobno wiele czarodziejskich 
tajem nic — lubi sam otność, więc lepiej nie za­
kłócać jego spokoju..."

Joanna pociągnęła za sobą H auw ę i prze­
m knęła się pokryjom u w stronę  ulicy, w  której 
znikł przed chwilą Jim V erner. Zaraz za zakrę­
tem  ulicy ujrzały go, jak czekał na nie, oparty 
o m ur domu. Dziewczyna zaczęła m u bezładnie 
opisywać swoje przygody, ale Jim przerwał jej 
ostro, że wie o nich dobrze i Że niem a w tej 
chwili czasu na długie rozmowy. Polecił jej 
udać się do takiego a takiego domu, — który  
opisał zupełnie dokładnie i zażądać pokoju 
w  im ieniu  E l H am riego . N ie może jej pom a­
gać otwarcie i rozmowę odkłada na potem . 
W  dom u tym znajdzie jaką taką wygodę, bę­
dzie absolutnie bezpieczna. W łaściciel dom u 
u łatw i jej dalszą podroż na południe z najbliż­
szą karawaną, ciągnącą w tym kierunku.

„Klnę się na Boga" — zakończył Jim — „że 
wołałbym, by pani dała spokoj swej podroży, 
ale wiem, że niesposób będzie panią od tego 
odwieść. Jeżeli już pani podejm owała się tej 
wyprawy, to  trzeba się było postarać o grono 
pew nych ludzi, a nie puszczać się w  dzikie 
strony  w  przebraniu  tancerki. To przecież czy­
s te  szaleństw o! “

„A  pan  przecież sam używa z powodzeniem

ILW TR O W A b ALFR. ŻM VDA

przebrania i n ie nazywa pan tego szaleństw em ", 
odcięła m u się Joanna niezadowolona, że jej 
czyni wym ówki a n ie  py ta  o jej koleje. „Mam 
tyle panu  do opowiedzenia..."

V em er jednak  nie objawił chęci słuchania 
jej wyznań, lecz łowił każdy odgłos kroków  na 
ulicy.

„Bardzo mi przykro, ale napraw dę nie pora 
teraz na zwierzenia. O pow iem y to sobie w  T h i­
besti, o ile tam  kiedykolw iek dobrniem y... 
Pozatem  zaklinam panią niech pani n ie opu­
szcza progów dom u, w  którym  pani zamieszka 
aż do dnia, kiedy pani wyjedzie zupełnie z mia­
s ta  wraz z karawaną. N ik t nie może się dom y­
ślać, że się  znamy".

Joanna p o p ro stu  n ie  poznawała Jimy. Jakże 
się zmienił! T o  nie był już ten  miły i w ytw orny 
chłopak, k tó ry  praw ił jej kom plem enty w  ka­
w iarni w  O ranie na tem at szykowności jej ko- 
stjum u. Poch łon ię ty  był i przejęty wagą po­
wierzonej m u misji. W szystko inne było dla 
niego rzeczą drugorzędnej wagi.

T oteż Joanna przygryzła wargi i wybuchła 
ze źle ukrytem  niezadow oleniem :

„1 pocóż ta  cała pańska tajem nica?"
„N iestety, nie mogę pani tego wyjaśnić. Są 

tu  w  grze większe spraw y aniżeli pani osoba", 
odparł z zimnym uśmiechem .

Z za rogu rozległ się tu p o t zbliżających się 
kroków. M om entalnie fałszywy derw isz odsko­
czył od niej i przepadł w  mroku. Joannie mi­
gnął tylko na skręcie cień, przylepiony na krótko 
do m uru.

Dziewczęta udały się na poszukiw anie domu, 
wskazanego im przez Jima. Joanna nie mogła 
wyjść z podziw u, jak magiczny wpływ wywiera 
imię V em era, przybrane przez niego. N a dźwięk 
E ł H am ri otw arły się przed niem i drzwi jak 
za dotknięciem  czarodziejskiej różdżki, a gospo­
darz skłonił się przed nimi głęboko. — Dóm , 
w którym  mieszkały był domem kupca. Joanna 
z H auw ą otrzym ały pokój, wychodzący na taras 
na szczycie domu. M ogły zatem używać prze­
chadzki po płaskim  dachu, gdyż stosow ały się 
ściśle do zakazu Jima, k tó ry  polecił im nie w y­
chylać się z domu.

Z  dachu Widać było jak na dłoni plac targowy, 
rojący się pod wieczór tłum em  ludzi — w  dali 
majaczyły grupy palm i szara jednosta jna  bez- 
m ierność pustyni.

Joanna spędzała większość czasu na dachu 
dom u, pod rozciągniętym  baldachim em  płócien­
nym, k tó ry  chronił ją od żaru słonecznego. W y­
patrywała, czy nie ujrzy gdzie postaci derwisza, 
ale nie ukazał się przez cały ten  czas w  pobliżu 
domu.

M usiała więc zadawalać się opowiadaniam i 
grubej żony kupca, k tó ra  ubierała się niezwykle 
jaskrawo i nawieszała na siebie całą m asę bły­
skotek. T a zacna m atrona była niewyczerpanem  
źródłem  wszelkich wiadom ości i plotek, a gdy 
poczęła rozwodzić się nad  derwiszem  i jego grą 
na banjo, przym ykała oczy z zachw ytu a na 
twarzy pojawiał się uśm iech pełen błogości.

( C i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i ) .

D A R M O L
czekolada przeczyszczająca

nic zrównam* w działania. i
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MUZEUM SLĄSK1E

„Zwiastowanie“ — Szkoła śląska —  wiek XV.

Dział przemysłu artystycznego: Ceramika śląska.

Dział etnograficzny: Fragment izby śląskiej.

W  KATOWICACH.

Magazyn zabytków śląskiej sztuki kościelnej.

T )0  kilkuset latach roz- 
-*■ łąki wróciwszy do Ma­
cierzy, Śląsk jest nietylko 
pierwszorzędną p o z y c j ą  
w gospodarczym i prze­
mysłowym bilansie Polski, 
lecz również odradza się 
na polu kultury duchowej.
Rząd wspiera te  wszystkie 
usiłowania, zakreśliwszy 
im ogólny plan, który stop­
niowo w p r o w a d z a  się 
w życie. Częścią jego, już 
dokonaną, jest M u z e u m  
Ś l ą  s k i e w Katowicach, 
wśród polskich zbiorów 
regjonalnych z a j m u j ą c e  
jedno z najpoczestniej- 
szych miejsc. — Na tle 
ogólno - polskiej kultury 
ilustruje ono kulturę ślą­
ską w jej rozmaitych prze­
jawach, obejmując swoim 
zakresem zarówno prze­
szłość, jak i teraźniejszość 
tej dzielnicy. Muzeum roz-

U dołu:
Rzeźba z Moszczenicy, 
początek wieku XVI-go.

Rzeźba z Moszczenicy, 
wiek XVI.

pada się na ośm poszcze­
gólnych działów : etno­
graf ji, przyrody, przemysłu 
górnośląskiego, prehisto- 
rji, sztuki kościelnej, prze­
mysłu artystycznego, p la­
styki malarskiej i rzeźbiar­
skiej oraz pam iątek z okre­
su pow stań i plebiscytu.
Nawet pobieżny przegląd 
tych zbiorów gotuje Pola­
kowi, zwłaszcza z innych 
stron kraju, niemało mi­
łych ni espodzianek stw ier­
dzając, że polska kultura 
duchowa na Śląsku tkwi 
tam  głęboko korzeniami 
swojemi i równie impo­
nująco rośnie w górę. Na Dział etnograficzny: Stroje śląskie.
czele Muzeum stoi śląski
konserw ator dr. Tadeusz ... .... ... .„. ... .... .... .... ... ... ... ... ... ... ... ... ... ... 
Dobrowolski, jeden z naj- :. .X. .X. .X. .X..X..X._.X. X. .X. .X. .X. .X. .X. .X. X  .X!. .X. } 
lepszych historyków sztu­
ki młodszego pokolenia, 
f a c h o w o  wykształcony 
w Uniwersytecie Jagiel­
lońskim w K r a k o w i e .

Madonna z Miasteczka — początek wieku XV.

Galer ja obrazów: Galer ja obrazów:
Józef Brandt — „Wyjazd na polowanie11. Juljusz Kossak — „Rumak dla Hetmana“.
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S tu le c ie  p o lic ji lo n d yń s k ie j. W obecności ks. Walji (x) i najwyższych dygnitarzy państwowych 
o d b y ły  się w Londynie wielkie uroczystości z okazji stuletniego istnienia zorganizowanej policji, cie- 
szącej się  tam wielką popularnością i uchodzącej za wzorową. K eyston e v ie w , London.

W ie k : .............. ............. ........................... ......................................................
Czy cierpi pan  (pani) n a  w ypadan ie  w łosó w ?
Czy m a pan  (i) łu p ie ż?  ............................................................................
Czy w łos pan a  (i) je s t such y czy  tłusty ?
Czy sk ó ra  g łow y je s t  w raż liw a?
Czy w  ostatnim  czasie przeb ył (a) pan (i) ja ld e  choroby?
jeżeli tak, ja k ie ?  .........................................................................
Czem  pielęgnuje pan (i) w ło sy  ? ..............................................
Czy próbow ał (a) pan  (i) już ja k ie ś  środki na w ło sy  bez­

skutecznie ?  ..............................................................................................
jeżeli tak, ja k ie ?  ..........................................................................,
C zy m a p an  (i) fryzu rę  chłopięcą, czy długie w łosy ?
C zy w łosy  pan a (i) są  rzadkie albo g ęste  ?
Czy cierpi pan  (i) bóle g ło w y  ?  ...........................................................

Z a łączyć 25 gr. w  znaczkach pocztow ych  na odpowiedź.

W  sezo n ie  s zp a ra g ó w . Ulubioną „nowalją" sezo­
n o w ą są obecnie szparagi. Kultura szparagów wy­
m aga wprawdzie bardzo starannej pieczy, zbiór ich 
je d n ak  obficie się opłaca. A tlantic Photo, B erlin .

Chorzy na płuca
T ys ią ce  ju ż  w y le czo n yc h

Zażądajcie natychm iast książki, omawiającej moją 
N o w ą s z tu k ą  o d ży w ia n ia

która już wielu uratowała. Może być stosowaną 
przy zwykłym trybie życia i przyczynia się do 
szybkiego zwalczania choroby, nocne poty i ka­
szel znikają, waga ciała zwiększa się i stopniowy 

proces wapnienia ulecza chorobę
P o w a g i

na polu wiedzy lekarskiej potw ierdzają skuteczność 
mojej m etody i chętnie ją  stosują. Im wcześniej 
rozpoczyna się stosowanie mojego sposobu odży­

wiania tem  wyniki są lepsze.
Z u p e łn ie  d arm o

otrzymacie m oją książkę, w której zaw arte są w ia­
domości n a u k o w e .  — Ponieważ mój nakładca 

wysyła gratis tylko
1 0 .0 0 0  e g z e m p la rz y

przeto napiszcie natychm iast, abyście się stali 
również szczęśliwymi odbiorcami.

G EO R G  FU LGN ER B e rlin -N e u k ó lln
Ringbahnstrasse 24 Oddział 688. 292

U g ó ry : „P rze w o d n ik  
ta trz a ń s k i"  K. K rum - 
ło w s k ie g o . W teatrze 
Domu Żołnierza w Krako­
wie wystawiono nowy wo­
dewil, pióra popularnego 
autora dram. p. Konstan­
tego Krumłowskiego. Z 
prem jery „Przewodnika 
tatrzańskiego* podajemy 
tu ta j p. Wilczyńskiego gra­
jącego rolę tytuł, i p. Mir- 
ską, jako letniczkę Irenę.

Na prawo:
Z e  s to licy  n o w o cze ­
s n e j T u rc ji. A n g o r a ,  
do niedawna będąca m ar­
ną wsią, w szybkiem tem ­
pie zabudowuje się i mo­
dernizuje jak  przystało na 
stolicę odradzającego się 
państwa. — Oto bulwar 
z dworcem kolejowym na 
prawo i nowożytnym ho­

telem  na lewo.
New Y o rk  T im es B erlin .

WEZWANIE
firm y

ANNY CSILLAG

do wszystkich!
Z okazji 50-letniego jub ileuszu m ojego przed­

sięb iorstw a, pow ołałam  do życ ia  organizację, 
której celem  je s t  skuteczn a w alk a  z niezliczonem i 
chorobam i w łosów , które rozm nożyły s ię  w  spo­
łeczeństw ie, a  które w śród w iększości przechodzą 
całkiem  niespostrzeżenie, poniew aż nie w yw o ­
łu ją  żadnych bólów.

M oja w ieloletn ia p ra k ty k a  w  dziedzinie p ie­
lęgn acji w łosów  zapoznała mię z tysiącam i przy­
padków , u których  skutk iem  nieśw iadom ości 
danych  osób, już w  w ieku  dziecinnym , przez zam ieranie 
korzeni — w ło sy  całkow icie zagin ęły , a  przez to jak iekolw iek  
zabiegi celem  ich odzyskania  b y ły  beznadziejne.

Te przypadki, które n ależy  tłóm aczyć jedyn ie i w yłącznie 
zupełną nieśw iadom ością  danych  osób, że choroba w ogóle 
istnieje, n agrom adziły  się w  ostatnich latach w ten sposób, 
że naszem u pokoleniu grozi n iebezpieczeństw o całkow itej 
u traty  tej w sp an ia łe j ozdoby, ja k ą  stanow ią w łosy.

Z tego pow odu uciekłam  się do bezw arunkow o koniecz­
nego środ ka zapobiegaw czego, a  m ian o w icie :

zupełnie bezpłatnego dla wszystoich 
badania włosów

i spodziew am  się, że w  W aszym  w łasnym  in teresie
poprzecie m nie w tem  gorliw ie.

W szystko , co m acie uczynić, to w ypełn ić sum iennie za­
m ieszczony poniżej kw estjo n arju sz  i zaraz p rzysłać go do mnie.

B adan ie  w łosów  jest całkiem  bezpłatne, nie w ahajcie 
s ię  w ięc ani nie m ów cie przypadkiem , że nie potrzebujecie 
tego. K ażd y m usi się upew nić o stanie zdrowia swoich 
w łosów  i sk ó ry  g łow y, zanim  będzie zapóźno. Z chwilą, 
gd y na m oją prośbę w ypełn icie staran n ie kw estjonarjusz, 
tem sam em  już dokonacie znacznego kroku naprzód w inte­
resie  zdrowia społecznego.

A N N A  C S IL L A G .
Ten odcinek z pytaniam i dokładnie we w szystk ich  punktach 

w ypełn ić i w raz  z kilkom a w ostatnich czasach  w yczesanem i 
w łosam i w y słać  na ad res :

AIMA CSILLAG, KRAKÓW, WIELOPOLE 5/146
w  celu  bezpłatnego zbadan ia, przyczem  pod gw a­
ran c ją  zobow iązuje się do zachow ania zupełnej dyskrecji 
w każdym  w ypadku , ja k  rów nież do tego, że pism o to 
archiw ów  moich nie opuści. 301

Tu o d cią ć !
P r o s z ą  p is a ć  w y r a ź n ie I

N azw isk o : ................
Adrćs: ............
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Tegoroczna moda wiosenna jest pod znakiem kwiatka!
M odne są  su k n ie  ró w n ież  sk ro m n e  ja k  i e leg an ck ie  w k w ia ty . C zy z a s ta n a ­

w ia ła  się S zan o w n a  P a n i k ied y k o lw iek  n a d  te in , że u b io ry  z m a te rja łu  w  k w ia ty  
s tro ją  ty lk o  fig u ry  s m u k łe ?

S m u k łą , ró w n ą  lin ją  osiągn ie  k aż d a  p an i p rzez  n a ło że n ie  n asze j n a d z w y ­
czajnej, celow o sk o n s tru o w an e j opask i

> P R U J A P O L <
N aty ch m iast z w ę ża ją  się b iod ra , zm n ie jsza  się n ad m iern ie  d u ży  b rzu c h  a ca łość  lin ji s ta je  

się  h a rm o n ijn ą . O p ask a  „PR U JA PO L" sk ła d a  się z sze reg u  pasem  gum ow ych . J e s t trw a łą , w y ­
g o d n ą  w  n o sz en iu  i n ie  k rę p u je  sw obody  ru ch ó w . P rz ez  ró w n o m iern e  p rzy le g an ie  za s tę p u je  
m asaż  o d d z ia łu jąc  d o d a tn io  n a  o rg an a  w ew n ę trz n e .

O p ask a  „PR U JA PO L “ je s t n ie zb ę d n ę  d la  w s zys tk ic h , d b ający ch  o zd row ie , n ie  w y łącza jąc  
c ierp iących . W in ien  ją  za te m  nosić:

1 ) k to  p rag n ie  m ieć fig u rę  z g ra b n ą  i e la s ty c z n ą ; «
2) u  kogo ciało  w y m ag a  p o d p o ry  w sk u te k  n i e d b a ł e g o  trz y m a n ia  się, w yw ołu jącego  

p rę d k ie  zm ęczen ie ;
3) k to  ze  w zg lędów  z d ro w o tn y c h  p o trze b u je  p o d p o ry  obw isłego  b rzu c h a , w  raz ie  n ie d o ­

m a g an ia  n a rz ąd ó w  tra w ie n ia , po o p era c ja ch  i t. d. O p ask a  „PR U JA PO L" o k az a ła  się  n ie z b ę d n ą  
podczas  c iąży . P o p o ro d z ie  zaś zach o w ać m ożna  ró w n ież  sm u k łe  lin je  je d y n ie  p rz y  n o szen iu  
o p ask i „PR U JA PO L". — N iezależn ie  od p rzy to czo n y ch  w yżej p rzy k ła d ó w  za leca  się o paskę  
„PR U JA PO L“ w szy s tk im  pan iom  i p an o m  u p raw ia jący m  sp o rt ja k  ten is , ko n n ą  ja z d ą , w io ­
ś la rs tw o  i t. d. L iczne u z n a n ia  ja k ie  n ad c h o d zą  ze  w szy s tk ich  s tro n  P o lsk i, są  najlepszym  
dow odem  dobroci i sk u te cz n o śc i op ask i „PR U JA PO L".

Cena przy norm alnych rozmiarach do 100 cm. wynosi zł 35. Za każde dalsze rozpoczęte 
10 cm. dolicza się 10<>/o. Pasek dla panów w solidnem trwałem  wykonaniu kosztuje zł. 30 — do 
100 cm. z doliczeniem KWo za każde rozpoczęte dalsze 10 cm. Wysyłka możenastąpić natychm iast 
za pobraniem pocztowem. — Przy zamówieniu należy podać m iarę w pasie i przez biodra.

Jlasłrowanc p r ó s p c h l y  wysyła, się na iądanic. 932

© .  P r u s i e w i c z  P o z n a ń ,  M y ń s f e a  9 .

m
W PODRÓŻY
słońce, wiatr 

i kurz
są nieprzyjaciółmi waszej cery. Jedynym 

środkiem ochronnym jest

Creme Simon
Nie jest on (fusty, a przenika doskonale 

pory skóry.
Posmarować delikatnie skórę wilgotną 

po umyciu, wytrzeć ręcznikiem, następnie 
lekko przypudrować Pudrem Simon a.

Creme, Poudre & Savon Simon 
PARIS

R eko rd  w yso ko śc i ae ro p la n em . A n g ie lsk o -n iem ieck i lo tn ik  N eu en h o fe r 
n a  sam olocie ty p u  „B rem en “ w zn ió s ł się z lo tn isk a  w  D essau  do w ysokości 
12,739 m, b ijąc  tem sam em  re k o rd  a m e ry k a n in a  C ham piona 11,710 m . AUantic-Ph.

S h a w  i T u n n ey  na w y sp ie  B rion i. S ły n n y  irlan d zk o -an g ie lsk i p isa rz  G. B. 
S h aw  b aw i obecn ie  n a  u rocze j w y sp ie  ita lsk ie j B rion i, gdzie  częs to  p rze b y w a  
w  to w a rz y s tw ie  a m ery k ań sk ieg o  ch am p io n a  bok su  T u n n e y ’a. n York Times Berlin

\

M a ł ż e ń s t w o  Lind- 
bergh a . K ap itan  L ind- 
bergh , s ła w n y  ze sw ego 
p rze lo tu  p o n ad  A tlan ­
ty k ie m  z a w a rł w  En- 
g lew ood  w  S t. Z jedn. 
ślub  z Miss A n n ą  Mor- 
row , có rk ą  am b asa d o ra  
St. Z jedn. w  M eksyku. 
P o d ajem y  tu ta j p o r tre ty  
obojga n o w o ż e ń c ó w .

A gen ce T ram pus, Paris.
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Z ad an ie  k rzy ży k o w e.
(Ułożył Stasiak).

■  i f i o i  m  m

T rafne ro zw ią za n ie  zagadki 
z N r. 21 n a d esła li:

H. Opielińska, Środa; J. Pągowski, Kraków; W. Siuła, 
Kołomyja; Z. Denasiewicz, Drohobycz; H. Mokrzycka, 
Drohobycz; Cz. Kozłowski, Warszawa; L. Jurkiewicz, 
Lwów; S. Michalski, Łuniniec; Halina i Jurek z Łunińca; 
D. Herbstinanówna, Warszawa; St. Szeferowa, Zakopane; 
Inż. J. Landau, W arszawa; J. i H. Turek, Kraków; H. 
Tranczyńska, Kraków; K. Far kas, Kraków; Z. Kisiiewska, 
Gniezno; J. Dziewońska, Warszawa; S. Sędzimir, Wilno; 
K. Stamski, Poznań; J. Mazurkiewicz, Tarnopol; G. Ja ­
błońska, Lublin; M. Marszałkiewicz, Grodno; Fr. Osmól-

TZ~T T D O T S T  l° sow ania nagrody 
XV XX za rozwiązanie zagadek
w  N=rze 24 z dnia 8=go czerwca 1929 r.

Znaczenie wyrazów pionowych: 1. Powieściopisajiz pol­
ski; 3. Powieśeiopi&aonz (polski; 5. literat francuski; 7. li­
terat frajnicuiskii; 9. ,,P>ie:r/.“ w giwanze; 10. Posiada; 11. 
djabał w gwarze; 13. ochota; 15. Dzieło Zoli; 16. Rzeka 
po Hiszpańsku; 1-S. Rzeka we W łoszech; 19, Rzeka 
w Polsce; 21. K arta ; 23. Zielsko lub kapusta po nie­
miecku; 25. Mag indyjski; 26. Kurczenie muskułów tw a­
rzowych; 28. Jedyne w swoim rodzajiu czasopismo 
w Polsce; 29. Imię tureckie; 31. S tatek holenderski; 33. 
L iterat polski; 35. W ykrzyknik; 36. Rodzaj ziemi wspak; 
37. Pirz,eoibrażenie; 38. Bóstwo; 40. „Do“ po niemiecku; 
41. Węgorz po niem iecku; 43. Wąż w  powieści Kiplingu; 
46. Miasto w Polsce; 47. Hindusi, wierzący w  metempsy- 
chozę; 48. P oeta polski.

Znaczenie wyrazów poziomych: 1. Ubiór liturgiczny;
2. Polski mąż stanu; 4. Moneta francuska; 5. „Tutaj11 
w gwarze góraii; 6. Powieść Rodziewśczównej; 7. Poeta 
polski; 8. Duża mróiwfca; 11. Postać z potopu; 12. czci­
ciele djahła w  Kiurdysttamie; 14. Powieść Żeromskiego; 
16. Rodzaj bebla; 17. Instrument muzyczny; 18. Pisarz 
angielski; 19. Kraj w  Azji; 20. Środek lokomocji; 22. P i­
sarz angielski; 23. Łagodzi, inaczej; 24. Imię męskie 
wspak; 25. .Zaimek wspak; 27. Zaimek; 30. Rodzaj gry 
w  karty ; 32. Pierwiastek; 33. Historyk Polski; 34. Nie­
dobra; 39. Rzeka w  Europie; 40. Miara ziemi; 42. Miasto 
w  Polsce; 43, KaTta; 44. Pożegnanie w spak; 45. P rzy­
słówek; 46. Bóstwo.

Jako nagrodę za rozwiązanie niniejszej zagadki Re­
dakcja „Światowida1* przeznacza

K O S T J U M  K Ą P I E L O W Y .
Rozwiązanie niniejszej zagadki należy nadsyłać naj­

później do dnia 15 czerwca b. r. wraz z załączonym ku ­
ponem.

R o zw ią za n ie  z Nr. 21.

Koimetyka wytwornej Pani

ku, Warszawa; J. Friedbe rg. Katowice; M. Glancstein, 
W arszawa; A. Tarczka, Inowrocław; F. Malinko, Tarno­
pol; Schloegel, Poznań; M. Pajderski, Sokal; M. Mysz­
kowska, Buczacz; W. Wojciechowska, Rabka; L. Łem- 
picka, Bydgoszcz; Z. Ramułtowa, Warszawa; K. Żychoń-, 
ska, Warszawa; G. Laskowska, Goczałkowice; O. Lanian, 
Sosnowiec; M. Karczewska, Kołomyja; E. Dzierżanowska, 
Warszawa;; H. Łapińska, W arszawa; J. Zalewska, W ar­
szawa; H. Ohrymowicz, Warszawa; T. Pęczkowski, Trze- 
binja.

Wszystkie inne nadesłane nam do redakcji rozwiąza­
nia były błędne.

W losowaniu o nagrodę los padł na p. Zofję Kisilew- 
ską z Gniezna, redakcja „Światowida1* przeszłe jej na­
grodę w postaci m aterjału na letnią suknię w najbliż­
szych dniach pocztą.

D zia ł sza c h o w y
pod redakcją M ieczysława Gałuszki.

K. Harder (I—II ex aeąuo nagr. w międzynar. konk. 
Austryjackiego Związku szach. robotn. w r. 1928). 
Czarne: Kc6, Gf6, Sg6 h8, piony: c5, d6, d7 (.7).

mmm m

Czarne: Rossćlli. 
o mistrzostwo Italji.

Białe: Ke8, Dh6, Wb3, Gf8, h5, Sa6 g5, piony: d3, e4, 
e5 (10).

3-chodówka. 10+7=17.
Mat w 3 posunięciach.

Rozwiązanie 3-chodówki K. Hardara:
1. 1. S—13! (grozi: 2. S—d4 cXd4 3. D—clX ).
I. 1... SXe5 2. d4 i 3X.
II. 1... GXe5 2. G—g4 i 3X. 

m . 1... dlXe5 2. GXc5 i 3X .
IV. 1... G— g5 (S— (4) 2. GXd6 i 3X.

PARTJA.
Białe: Monticelli.
I partja pojedynku grana w b. r.

Gambit damy.
1. d4 d5 2, S—f3 S—f6 3. c4 e6 4. G—g5 Sb—d7 5. e3 

c6 6. S—c3 D—aó 7. G—h4 (1) G—b4 .8 D—b3 0—0? (2) 
9. G—e2 S—e4 (3) 10. Wa—cl dXc4 (4) 11. GXc4 e5? (5> 
12. 0—0 GXc3 (6) 13. bXc3 eXd4 14. G—e7! b5 15. GXf8 
bXc4 16. DXc4! (7) G—a6 17. DXd4! WXf8 18. DXe4
GXfl  19. KXf l  DXafi 20. DXc6 S—c6 21. W—d l hG 22.
g3 W—c8 23. D—b7 D—c4 (8) 24. K—g2 DXc3 25. DXa7 
D—c6 26. e4 W—e8 27. W—el S—c8 28. D—d4 D—e6
29. W—d l K—h7 30. e5 S—e7 31. W—b il (9) S—g6 32. 
W—b5 D—f5 33. W—c5 f6 (10) 34. eXf6l S—f4 35. DXf4! 
(11) DXc5 36. f7 W—f8 37. S—e5 D—d6 38. D—e4 g6 39. 
h4l K—g7 (12) 40. h5 gX’h5 41. D—f5 D—d5 (13) 42.
K—h2 D—d6 43. DXh6 D—f6 44. f4 D—e6 45. f5! D—f6 
46. S—d7 (14) DXf7 47. f6+  K—h7 (15) 48. SXf8 DXf8 
49. D—f5+  K—g8 50. D—g6+ K—h8 51. K—h3 D—c8+ 
52. K—h4 D—c4 +  53. g4 D—c7 54. D—e8+  Ozonie pod­
dały g':ę.

Uwagi:
1) Jedyną zaletą tego posunięcia: jest jego nowość. Poża­

lę ni jest ono stratą tempa.

2) Należało grać: 8 ... S—e4! 9.W—cl S—b6 1(0. S—d2 
(groziło S—a-4). Jeżeli: 10. a3 G X c3+ 11. bX e dXc 12. 
GXc4 SXc4 13. I)Xc4 DXa3 lub też: 10. G—d3 dXc 11. 
GXc4 S—a4 i t. d.

3) Lepszem było: 9... dX c 10. GXc4 b5 poczem c5.
4) Jeżeli: 10... b6 to 11. cXd5!
5) Powoduje utratę piona Jeżeli: 11... b5 to: 12. GXe6! 

SXc3 13. bX c G—a3 14. G X f7+  WXf7 15. S—g5. Nieco 
fcorizystniejszem dla Caalnnych było: 11... S—b6, chociaż 
po: 12. G—d3! SXc3 13. bX c G—a3 14. W—c2 i 15. 0—0 
Białe miałyby lepszą końcówkę.

6) 12... SXc3 13. bXc3 G—a3 14. G X f7+ WXf7 15. 
S—g5+

7) Silniejsize niż: 16. D—b4 DXb4! (16... D—c7? 17 
G—,e7 ? c5 18. DXc4 S—-b6, lecz Białe miały lepszą od­
powiedź: 17. D—e7! m. p SXc3 18. S—g5!) 17. GXb4 |a)5! 
18. G—a3 (e7) d3 i Czarne pomimo utraty jakości miały­
by dobrą grę.

8) Grubem przeoczeniem byłoby: 23... W Xc3 24.
W—d8+K—h7 25. D—e4 g6 26. D—e5!

9) 31. S—d2? S—c6 32. D—d3+  (D—e4+  f5) g6 33. f4 
W—d8 i t. d.

10) Przy paasywniejszej grze Czarnych, Białe wygrywa­
łyby przy pomocy D—e3, S—d4, (4 i t. d..

11) 35. K—hl, D—b l+  36. S—gl D X g l+ ! 1 ub: 35 
gXf4 D—g4+ z wiecznym szachem.

12) 39... h5 40. g4! K—g7 41. gXh gXh 42. D—f5 i t. d.
13) 41... D—16 42. D X f6+ KXfć 43. S—d7+ KXf7 

44. SXf8 KXf8 45. K—h3 K—f7 46. K—h4 K—g6 47. f4 
z wygrtainą Białych.

14) Silniejsze, niż 46. S—g4, na co Czarne mogły po: 
D—b2+ 47. K—h3 WXf7 48. D—g6+ K—f8!

16) 47... K—g8 48. D—g4+ K—h8 49. SXf8 DXf8 50 
D—g6 iz wygraną Białych.

Wszyscy tic$m z 
fib K ffiu r in o S c ia

S t e i n a
KOINIERZ /tó&ztymuf.

C ena sp rz e d a 2 n a  z ło ty ch  2*20 sztuho .
D o  n a b y c ia  w e  w s z y s t k ic h  l e p s z y c h  s k le p a c h  m o d y  m ę s k ie j  1 —  W  p r z e  
c iw n y m  r a z i e  p r o s z ę  ż ą d a ć  w y k a z  s p r z e d a w c ó w  o d  Uepreacenfa c j e  firm

B R t łD E R  H O N I G S B E R G . W ie d e ń  2&
FRYDERYK SCHILLER, Lwów, Plac Marjacki a
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NOWE WYDAWNICTWA. wne okładki projektu art. m alarza Alfreda Żmudy, które 
przysłano masz-ej Redakcji:

Maurice Leblanc: „Podwójne życie Arsena Łupina",
■powieść sensacyjna, zawierająca 192 stron, przekład Er. 
Gawiiicza i przekład tegoż -autora Maurice Leblanc: „Trzy 
zbrodnie Arsena Łupina", jpowieść sensacyjna, zawiera­
jąca 192 sfer.

Maurice Leblanc; „Dorota Tancerka na Linie"1, po­
wieść sensacyjna, zawierająca 217 stam , iw przekładzie 
Wilt. Zechentera.

Maurice Leblanc: „Kryształowy Korek", powieść sen­
sacyjna, zawierająca 214 stron, iw przekładzie J . Lasa.

Maurice Leblanc: „Twierdza Graniczna", powieść, za­
wierająca 197 stron, w  przekładzie W. Zeehentera.

J. W assermann: „Czterdziestoleltni Mężczyzna", po­
wieść, zawierająca 244 stron, w przekładzie J . Fełdhoma.

O D  P Ó Ł  W IE K U  P O W S Z E C H N IE
z n a n y  z e  S k u t e c z n o ś c i

M * a g oST.6ÓRSKIE60
WARSZAWA

F O I O - A K T Y
zdjęcia oryginalne francuskie

dla miłośników. 2 91

K o l e k c je  w  c e n ie  z ło t y c h  5 *5 0  i  1 0  z ło t y c h  
w  z a p ie c z ę t o w a n e j  • p o s y łc e  z a  p o b r a n ie m .

A d re s .  „ S U C C R E T T A * ,W am  owa —  s k r z y n k a  p o c z t o w a  5 9 8 /a

Nakładem W ydawnictwa „Panteon", Kraików — W ar­
szawa, wyszły następujące nowie tomiki zdobne w  b&r-

r a ^ i c z y ź n i ?
cierp iący  n a  niem oc płciow ą, otrzy­
m ają za zw rotem  kosztów  przesyłk i 
w  w yso ko ści 1 zł. ew ent. znaczkam i 
pocztowemu bezpłatnie m oją książkę 
o m ym  sen sacy jn ym  w y n a laz k u :

„HEUREKA 301“
A d r e s :  ARTUR INDIG Nr. Uli. 
Cluj Rumunia, ul. llni- 
274 wersllate Nr. I.

Westybul słynnych tu­
reckich zakładów kąpie­
lowych dla leczenia reu­
matyzmu w Trenczyń- 
skich-Cieplicach na Sło­

waczyźnie. 223

Wieczorem tylko
kawe Has!
Tak zarzydza gospodarz dba­
jący o zdrowie swych gości. 
Wie on bowiem, że większość 
z nich po używaniu zwykłej 
kawy zawierającej kofeinę oba­
wia się nocy bezsennej. Kawa 
Hag jest pozbawiony kofeiny 
i można ją pie. o każdej 
porze w najmocniejszym na­
parze. Lekarze odnoszy się do 
niej z uznaniem.

Żydajcie w sklepach paczki 100 gr. za zł 2,— 
lub 200 gr. za zł. 4,—

K A W A  H A G  T. Z O.  P. ,  G D A Ń S K

KAWA HAG CHRONI

J H i

ąpoTi
^ N O G ,  R Ą K , P A C H  j

p>0 4 UŻYCIU USUWAl

lE K S IKANSfc
■ H  HdH-MAKU-EI-M

„ O L L A T
kPREZERWAl 

?.!

J a k  je d w a b  delika tn e, 
J a k  że la zo  trw a łe , 
J ed yn ie  ty lk o  „O llau 
Są tak  doskonałe!  246

H. Koetz Nas/ Sjo.Akc.
m rubryka zuUionu *■ r fSFt- -

0)
k
O
o■A.
o
£

&

Mi koto w Ślęsk.

Qi
O

<D

P. 29.-2.

Z a p y ta j c i e  s i ę . . . !

Z apytajcie się W aszych przyjaciół, którzy już m ają “ K odaka“ 
— a napew no takich jest wielu — jaką przyjem ność sprawia 
szybkie chwytanie szczęśliwych chwil spędzonych wśród swo­
ich dzieci lub swoich rodziców...
Poproście ich by wam odm alowali pełnię zadowolenia jaką 
odczuwają przeglądając prześliczne zdjęcia “K odaka", zro­
bione tak łatw o i tak  m ałym  kosztem .
Zapytajcie się jak  są szczęśliwi, przeżyw ając powtórnie 
wszystkie piękne m omenty, n iestety dawno już minione, a p a ­
trząc na zdjęcia zrobione “Kodakiem**, napew no przyznacie 
słuszność, że...

Wszystko mija. 
Róbcie więc zdjęcia

“ K o d a k 44
W ciągu kilku minut można poznać “Kodaka" 

i nauczyć się fotografować.

W  każdym  większym  składzie p rzyborów  fotograficznych 
zadem onstrują W am m odele aparatów  

“ K odak“ i “Brownie*4.

Zniżka cen  na k ilka m odeli aparatów .

K o d a k  Sp. z o. o. Warszawa, plac Napoleona 5.
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TYLKO NATURA!

Mój kochany, ja  pragnę wszędzie tylko natury, ona mi wystarcza — — — Jezus Mar ja, zapomniałam pomadki do ust!!!

M O ŻN A SPOTKAĆ TE SAM OCHODY 

W SZĘD ZIE, G D ZIE SIĘ ZBIER A  

ELITA TO W ARZYSKA

-Ci, co wracają do Warszawy z Biarritz, Cannes, 
Londynu lub Paryża— z tydi wszystkich miej­
scowości, gdzie się obraca międzynarodowe 
eleganckie towarzystwo — są to  ludzie, którzy 
mówią o samochodach Cadillac i La Salle.

O ni wszyscy są pod wrażeniem wybitnego 
stanowiska, jakie zajmuje Cadillac i są zdania, 
i t  ten wytworny samochód jest równjeż nie­
zbędny na Promenadę des Anglais, jak przed 
kościołem Madcleinc lub w Alejach Ujazdow­
skich jednem słowem wszędzie, gdzie są lu­

dzie, których wybór będzie wskaźnikiem jut­
rzejszej mody.

Jednakże, nic tylko dzięki znakomitemu 8-cy- 
lindrowemu motorowi typu V i klasycznym 
linjom karoserji, Cadillac cieszy się ogólnem 
uznaniem; jego przepiękny wygląd odrazu 
zjednał mu licznych zwolenników.

Dla młodego sportowca La Salle — prędki 
jak błyskawica — jest wymarzonym samocho­
dem . . . .  przyjemnie jest pędzić z szybkością

ts o — U J  k i m .  wzdłuż stromej „Autostradę* 
lub wzdłuż „grandes chaussćes* Francji.

Zbudowany przez inżynierów Cadillac'a, 
którzy zastosowali najlepsze udoskonalenia 
techniczne — jak przekładnię Syndłro-Mesh —  
La Salle nadaje się do wycieczek na szerokich 
drogach, natomiast Cadillac jest używany 
podczas uroczystych wydarzeń życia miej*- 
kiego. W yrób  General Motors.

Upoważnione zastępstwo: Warsaw M otor 
C ar Companie, Moniuski I I ,  Warszawa.

C A D I L L A C  / L A  S A L L E

G E N E R A L  M O T O R S  w  T O L S C E ,  W A R

SAMOPOZNANIE.

<■* ■ A. z*  y

— Ja  tak  zawsze marzyłam 
tem, Henryku, aby mieć

mądrego męża.
— Nie m artw  się, kochana, 

i ze m ną będziesz szczęśliwa.

PODCZAS UPAŁÓW.

Co się stało z lodami, które 
chłopiec biurowy przyniósł 
dla personalu z pobliskiej cu­
kierni.

AMATORKA LEKTURY.

sal
— Czy ty  też odchodzisz 

stąd od pierwszego?
— O nie, ja  zostanę je ­

szcze miesiąc, bo muszę tę  
powieść przeczytać do końca.

P renum erata  kw arta ln a :
WielODOle i .  łp  pfnn II.OA i ł j a i  m t n  n a a . i . .  ... n r _____________________ J

— Ale wy młodzi panowie 
mówicie, jak gdybyście mieli 
conajmniej 50 lat.

— Być może, ale ja  też 
znam 5 0 -ly rie  matrony, któ­
re mówią pPPośmnastoletnie 
dzierlatki.

_  Poznaniu — WARSZAWIE — Lwowie i Wilnie

w ydaw ca , „acze.ny  r e d a k t ‘ Adn" " ,StraCja!
pod zarządem  Feliksa K orczyńskiego. Zakłady graficzne „Ilustrow anego K uryera Codziennego" w Krakowie



?

k

ł  '-9” V- / • ‘A, 1t a

v*c -

%*r

.« .#

V"

, / 4 \

*ł  . ł ' ■ .«* aAf* ■ ; v miT l l , ^ ; ’r t ¥ T v vM L ' ... i , •<• v i- ' ' S
; t,*- *” V**1 ̂ ' .W Vv-*si«.. k-• f \ \ * 1

r w * w ^ \  : % '

■ Jki*

•asa •/ '• . t i r ,
k *ł«m< Hv *1 - .,wr% *■

*. ^  V V H  V  r  \ i s  »«
n J K  , Sr'

\  \* V
> * V •,k ^ Av% * ,"s i* W »

: v>- r'v * l \ P

’*., : ' \  '»\“* ■ , s r S t *  . < ’•  .%*> ’

J  *■■'■ l  H M  W $ V r % - ^  
' . ' " . b  , . ' v ; ' V i

'Ł v. -V.- -

' * ' '■ * <' >•

l if t.* *  V k  ‘ Y \ ^ ’i
. ‘ V  •• ;  ’*v  / V  , ' .  . .

p j 1
*>f

b  - .V t  •••iV n  _*A,
i / r

s > v

'V “ j> \ Ł \ r Ą
, s s :A .x - " , . f

r ! 5 s

& T v
i  «  A W ftt  VI5 ■ TiL ,?T'

■ ' ','

'C  '"U- ^“5tv ■ r V " " :v 
-  V*T -A f ',•- '•;* ,' b £ y £ s ,

P t V \ * 1h  r>* Wak 9l

i  ' r S l l
Wijk

S \  - f i c

< ■ 9
i

i

m idB S B s. K f ^ n l i * |  W jf 1 7 |
^ j jW B T T n  i - '* 'Wi ^ u f c y j d j y r .

T
t

p ^  « L j f f l B P T . 4

**1*Wti’«pę>^4Ł r . ' I ^ i . , ^ l r  m P p©  1 I

f y r
'  9 . rif̂ R y.-io.

*■ .. v>

. .  A  *» ^

-A ^  ' .<•■• '
I w

.

WŚ/fć5/> MURÓW STAREGO ZAMCZYSKA W PIESKOWEJ f ^ALE  
m  POD OJCOWEM. Znana z piękności okolica Ojcowa, We^  ™*V 
*  opisuwana w poezji polskiej i przedstawiana w pejsazu Polskl™’ te™* 
■*“ nareszcie dostępną jest dzięki nowym P°r?‘}dnym^J°fj0£ ejJfele setfu 

wieżom z całej Polski. Zwłaszcza w każdą P°Qodną ^e fie lę sem  
aut stoją w Dolinie Prądnickiej a spragnieni P^nych  ™
ryści zwiedzają stare zamczysko w Pieskowej Skale ktorego /rag 
ment -  basztę zachodnią —  tutaj podajemy. Ag. Fot. „św.atow.da pt. ak « .
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